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Z powodu niedostatecznej ilości l i te r  polskich , wy­
chodzenie Demokraty nie było do tąd  dosyć regularne. 
Litery te  już  się odlewają; Redakcya przeto zawiadamia 
prenum era to rów , iż opóźnienie doznane zostanie wyna­
grodzone , i że  w ciągu bieżącego k w ar ta łu ,  wyjdzie za­
powiedzianych num erów  dwanaście.

ODEZWA CENTRAL1ZACYI I GONIEC POLSKI.

Emigracya nasza z węgierskiej wojny opuściła  Szu­
mię. Polska ta  dziatwa, ze wszystkich stron polskiej zie­
m i ,  s ta ła  się nowym, żywrym dowodem usposobień  i u- 
czuć narodu . Jako Polacy i dem okrac i ,  zaciągnęli się 
pod rewolucyjną chorągiew; jako Polacy i dem okrac i ,  
walczyli i cierpieli.  Nic ich nie zbiło z to ru ,  nic nie ob ła -  
ka ło :  — ani ponęta  amnestyi,  zaprawiona tę schno tą  za 
krajem opuszczonym n iedaw no ,  —  ani groźby wydania 
Austryakom i Moskalom,—  ani przykład  ren e g a tó w ,—  
ani podszepty nieproszonych opiekunów, z których naj­
żarliwszy Czajkowski, sam zb isu rm an ił  się teraz. W ie ­
rzyli oni g łę b o k o ,  że na rodow ość ,  to  nie sukn ia ,  nie 
cho lew a, coby ją  do woli wdziewać lub  zrzucać można.

Wszystkie te gorące próby  c ie rp ień  i pokus zahar to ­
wały tylko sprężystość  ich ducha.

Część tej młodzieży płynie teraz z Turcyi do A n g li i , 
a w łaśnie część doborowa, u ję ta  z własnego popędu  
w spójnię organizacyi i ła d u ,c zo ło  polskiego na W ę­
grzech leg ionu , i że  ta k n az w iem ,  chorągwiana straż 
dzielnego zastępu . Centralizacya Tow. D em .P o l . ,zk tó rą  
emigranci polscy w Szurali, ciągły utrzymywali stosunek, 
poczytała sobie za pow inność ,  z rob ić  wszystko co tylko 
zd o ła ,  aby w Anglii przygotować braciom jakąkolw iek 
pom oc, aby nie byli, jak rozbitki wyrzucone na ląd nie­
gościnny; aby głod nie wygnał ich z Europy, nie wyzuł 
ich z nadziei s łużenia Ojczyźnie, —  słowem ; aby Pola­
ków zachować dla Polski.

W szakże rzecz oczywista, że tylko kraj może podołać  
temu.

Centralizacya p rze to ,  wydała nas tępującą  odezwo do 
obywateli krajowych, przesyłając j ą  do zamieszczenia 
Redakeyi G o ń c a  p o l s k i e g o  w Poznaniu.

Do O b y w a t e l i  w  K r a j u .

R o d a c y !
P rz ed  kilku dniami około trzechse t Polaków wsiadło 

na o k rę t  w Konstantynopolu; z początkiem Marca zawi­
ną do Liverpool w Anglii.

W sparcie  otrzymane od rządu  tu reck iego , zaledwie 
może wystarczyć na żeg lugę i wyżywienie w  podróży. 
W y s iądą  na brzeg angielski w odzieży styranej wojną 
i tu łaczką, bez grosza, bez znajomości języka,  bez spo­
sobu zarobkowania do razu. P rzeto  nędza i głód przed 
oczyma, w odwodzie Ameryka.

A wiecież wy obyw ate le , co to je s t  Ameryka dla P o ­
laka emigranta? czemu taki w s trę t  od niej ? —- Bo to 
nie podróż kilkunastudniowa, kupiecka lub  am atorska, 
z pewnym w kieszeni pow rotem ; — ale ro zb ra t  z Po lską ,  
ale wyrzeczenie się ojczystej s łużby , ale dezereya z pod 
chorągwi. Mamyż, jak niegdyś Żydzi, wzdychać ustami 
do Syonu, a duszą i sercem gonić po świecie za przy­
tu łk iem  lub zyskiem ? Nie. —  Jeszcześmy nie spadli tak 
nisko; jeszcześmy świętej Jeruzalem naszej nie przefry- 
marczyli za bezpieczeństwo osobiste i kaw ałek chleba.

Cóż po nas w Ameryce, gdzie nie można ani żyć dla 
Polski, ani um rzeć za n ią ?

Rodacy! Gdyby waszemu synowi, który za Ojczyznę 
cierpiał już  i walczył, k tó ry  wyparty za g ran icę ,  u p o r ­
czywie, oburącz trzyma się E uropy ,  w nędzy i w ponie­
w ierce, byle żyć dla Polski,  byle słyszeć jej g ło s ,  byle 
czuć jej oddech ,  byle stać w pogotowiu na jej skinienie; 
gdyby temu synowi waszemu powiedział jaki f i lantrop: 
« w E uropie  nie ma miejsca dla ciebie; lecz chcę ci do- 
« pomódz; p ły ń  więc do Ameryki albo umieraj z g ło d u ;» 
O bywatele,  cóżbyscie uczynili? Połóżcie r ę k ę  na se rcu ,  
zapytajcie sumienia. Któryż ojciec, Polak Uniósłby to ,  
aby mu syn miał g inąć  m arn ie ,  albo musiał zaprzeć sie 
polskiej krwi p łynącej w ży łach , polskiego w piersi se r­
ca, przedzierzgnąć się w żydowskiego k ram arza ,  lub 
niemieckiego kolonistę, których ojczyzna kieszeń?Polak 
tu łacz ,  musi stac  się w Ameryce jednym lub d ru g im ,  
inaczej gorsza d la ń  nędza niż w E urop ie .  Wyprawiliż- 
byście tam waszego syna, jakby dla pozbycia go zoczu, 
jakby dla zapomnienia o nim? *

A ci co płyną z Turcy i,  wszakże to synowie Polski,  ro ­
dzeni synowie wasi, i zaprawdę nie zrobili wam wstydu.

Ta dziatwa, jes t  to jąd ro  owego legionu, który pod 
jenera łem  Wysockim walczył na W ęgrzech z nieprzyja­
ciółmi Polski. Tłumacze narodowego instynktu ,  oni "od­
nowili dla Ojczyzny odwieczny sojusz dwóch ludów. 
S pełzną  i zbutwieją po archiwach pro tokóły  i traktaty  
monarszej dyplomacyi, a ten trak ta t wypisany krwią 
polską  i Węgierską pozostanie czytelny i obowiązujący. 
Rodacy! i taż to dziatwa wasza miałażby wymarnieć 
z nędzy, lub  w Ameryce przepaść dla Polski?

Uorganiznjcież sk ładkę  krajową. Spieszcie: czas k ró t ­
ki, oni wnet p rzybędą. Co uzbieracie , odsyłajcie bez 
zwłoki albo na ręce obywateli l l łuśniewicza i Gałezow- 
skiego w P aryżu ,  z wyraźnem oznaczeniem c e l u / a l b o  
do Gentralizaeyi Towarzystwa Demokratycznego P o l­
skiego, pod adressem : S tanis ław  W o rc e l l ,  4 ł ,°T hanet 
S tree t ,  Burton Crescent w Londynie. Rozdawnictwem
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zajmie sit; komissya, wybrana przez przybyłych i z w ła ­
snego ic h g ro n a .  W szelk i nadesłany pieniądz, zachowany 
bedz ie  jako nietykalny depozyt,  aż do czasu doręczenia 
Komissyi.

Sądzim y, Obyw atele, że wzywajac was o pomoc dla 
b r a c i ,  nastręczając wam sposobność ,  nie dobroczynno­
ści,  ale dopełnienia świętego obowiązku, uprzedzamy 
ty lko chęci i życzenia wasze.

Centralizacya Tow. Dem. P o ls k ie g o , (podpis.)W . Da- 
rasz .— J. P o d o lec k i .— S. Worcell.

Goniec Polski zamieszczając tę  odezwę w Nrze 1 9 ,  
poprzedził  ją  ar tyku łem  swoim pod ty tu łem : W y s y ł k a  
w y c h o d ź c ó w  p o l s k i c h  d o  A m e r y k i .

Dziwny ty tu ł  z powodu brac i  naszych płynących do 
A ngli i :  niemniej dziwne wyrazy: «że o ile nam z da- 
«wniejszych tu reck ich  wysyłek w iadom o, nie bodzie 
«zapewne* wolno wysyłanym jechac tam dokąd  w śród  
« drogi jechać  postanowią, ale tylko lam, dokąd w S zu-  
«mli udać  się zdecydow ali.»

Braci naszych n ik t nie wysyła. Zdeklarowali się opu ­
ścić T u rc y ę ,  rząd turecki da ł  im pomoc p ien iężną .  In ­
nego zobowiązania się nie było. Sami najęli sobie sta tek  
do Anglii (*); nie są na nim w ięźniam i, lecz podróżny­
m i,  panami własnej woli. Anglia nie od trąca  nikogo. 
Nie było  mowy o Ameryce, tylko na ten  wypadek, gdy­
by nędza wypędziła  ich z Europy. —  Dla czegóż Goniec 
powątpiewa o przybyciu do  Anglii ?

Miałżeby cóś przeczuw ać, albo wiedzieć o jakim za­
stawionym sa m o trza sk u , o jakiej knującej się zdradzie ? 
Jeżeli tak j e s t , powinien by ł jaśniej rzecz wypowiedzieć, 
powinien by ł p rzestrzedz co prędzej.

W prowadziwszy kwestyę A m eryki,  nie wiedzieć zkąd 
ani po co ,  — dalej Goniec rozb iera  p y tan ie : « czy dobrze 
« rob ią  czy też źle ci wychodźcy co się na emigracyę do 
«Ameryki d e c y d u ją » i przyznaje, «że Ameryka jest je-  
« d n ą  z najsmutniejszych ostateczności; że tam zupe łne  
« niemal oderwanie od systemu politycznego w który 
«nasz naród wpleciony, że tam konieczność oddania się 
« ciałem i d u sz ą ,  i to nie na miesięcy kilka, ale na la ta ,  
« obyczajowi, stosunkom i zabiegom około wywalczenia 
« sobie jakiegokolwiek stanowiska, że  udający się tam , 
« są na w pół straceni dla narodu . »

Przeczytawszy t o , m yślałbyś może że Goniec poc iw a la  
i popiera odezwę C entra lizacy i, że zachęca do sk ładk i ,  
że w swem biurze sam ją  o tw ie ra?— Jako żywo! W  miej­
scu , na jednej nodze, robi o b ró t  p rzeciw ny, zaprzecza 
co wyrzekł i mówi dalej: « Jcst dziś wszakże smutniejsza 
a jeszcze dla wychodźców naszych ostateczność jak  Ame- 
« ryka. Za taką ostateczność uważamy tu łanie się wśród 
« n iechętnych sobie ludnośc i,  bez pracy, bez żadnego , 
«już  nie mówim politycznego, ale jakiegokolwiek zakre- 
«su  działania, bez innych środków  egzystencyi, jak  wy- 
« ciąganie bezustanne ręki żebrzącej do serc zimnych i 
« pogardliwych, bez innego celu bezpośredniego życia, 
«jak gnuśne wyczekiwanie z dnia na d z ie ń ,  rychło  no- 
« wa zawierucha nadzieją ja k ąś  zabłyśnie. W tedy  wy-

(*) Mamy w  ręku kopję kontraktu.

«chodziec polski nie rep rezen tu je  już  w śród  obcych 
«m ęczeństw a ,  godności,  wytrwałości narodow ej ,  ale 
«rep rezen tu je  nęd z ę ,  poniżenie narodowe i wszystko co 
«za tem tak  często idzie.®

Dla czegóż to Goniec zaprzecza emigracyi w ażność po- 
1 i tycznego działania? Dawnoż te m u ,  jak  monarchizm 
spotykał  Polaków prawie na każdej barykadzie , prawie 
na każdem bojowisku? Byłyżto może jakby średniow ie­
czne najemne bandy , lub  nowożytne szwajcarskie gwar- 
dye? N i e , —  Polacy szli wszędzie z myślą polityczną 
w yry tą  w sercu i w g łowie, z myślą polityczną wypisaną 
na chorągwi.

W ola łżeby  Goniec zupe łną  b ie rność  lub  dyplomatykę 
czeską? Zaufałże tak  silnie dzisiejszej politycznej pogo­
dzie, że oczekiwanie zaw ieruchy  poczytuje za gnuśne 
bez celu z łudzenie  ? Czy może ta  dzisiejsza pogoda tak 
mu dogodna, tak  m iła ,  że radby  rozpędził1, rozwiał każ­
d ą  gdziekolwiek zbierającą się c h m u rk ę ?  Czyż pub l i­
czna w kraju  opinia tak je s t  swobodna, tak nieprze- 
szkadzana, że może samodzielnie krzewić s ię ,  rozwijać 
i dojrzewać bez emigracyjnej pomocy, bez żadnych ze­
wnętrznych skazówek, sp ro s to w ań  lub wpływów? Czyż 
zmartwychwstanie Ojczyzny obejdzie się  zupe łn ie  bez 
sympatyi innych narodów , bez stosnnków z innymi lu ­
dy, pomiędzy którymi a Po lską ,  Emigracya jest n a tu ­
ralnym i koniecznym łączn ik iem ?

Dopóki Emigracya trzyma się Europy, dopóki nie m y­
śli o tem , (jak Goniec d o rad z a ) ,  aby j e d n a  j e j  p o ł o w a  
w y s z ł a w A m e r y c e n a l u d z i ,  c h o ć n i e n a P o l a k ó w ,  
a d ru g a ,  aby kiedyś,  kiedyś w róc iła  do kra ju ,  do rob iw ­
szy s ię  m a ją tk u  i n a b y w szy  r o zu m u ; d o p ó k i emigranci 
trosczą się nie osobistą  swoją ale Ojczyzny przyszłością; 
dopóki niczem do obczyzny n ie p rz y k u c i , żyć będziem 
z dnia na d z ień ,  (co  Goniec tak potępia),  dopóki duszą 
i sercem dążym i wskazujem na P o lskę ,  jak  igła magne­
sowa na p ó łn o c —  dopóty  z naszego czoła nic nie zetrze 
p ię tn a  Polskości,  — dopóty zachowamy cha rak te r  poli­
tyczno - rewolucyjny— dopóty pozostaniem żywą prote- 
stacyą i czynnym organem  narodu . Trojanie Ilionu nie 
wskrzesili,  bo uniósłszy P en a ty ,  zakładali w cudzyznie 
małe Pergamy i przywiązywali się do nich;— nasze Penaty 
n ieodłączne od polskiej ziemi. W prawdzie Emigracya 
nie odbudu je  sama ojczystego gm achu, ale dostarczy nie 
jedną  ceg ie łkę ,  i będzie nietylko użytecznym , pożąda­
nym w sp ó ł- ro b o tn ik ie m ,  ale nawet potrzebnym i ko­
niecznym.

Dla czegóż n iechęć  rządów ku Emigracyi polskiej na­
zywa Goniec n iechęcią  ludnośc i?  Gdzież on widział to 
bezustanne wyciąganie rek i ,  tę  ohydną ż e b r a n in ę ,  to 
znieważenie narodowej godności? Nigdy Emigracya pol­
ska nie zaprzedawała siebie ani swych p rzekonań ,  choć 
może znalazłaby kupca. Skrap ia  ona znojem powszedni, 
twardy kawał ch leba ,  gdziekolwiek nadarzy się sposo­
bność pracowania. Nie wolno walić na karb  ogółu poje­
dynczych tu  i owdzie wyjątków. Braterska cudzoziem­
ców sympatya i pomoc nie p o n iż a ,— owszem zaszczyca; 
—  krajowy też datek  nie je s t  j a ł m u ż n ą ,  ani odezwy do



rodaków  nie są ż e b r a n i n ą .  Nie krzyw dzą one E m ig ra­
c j i ,  a krajowców tylko w ted y , kiedy są  bezskuteczne.

A lepom ija jącnaw et wszelki w zgląd  polityczny, wszel­
ki p a try o tjzm , w szelką P o lskość , je s tże  w tej m niem a­
nej fdan trop ii zalecającej A m erykę, jaka pew ność , jaka 
rzeczyw istość? Czyż to w Am eryce obiecana ziemia, p ły ­
nąca m lekiem  i m iodem , gdzie m ożna do woli najeść się 
i n a p ić — gdzie p raca stręczy  sie sam a, gdzie zarobek , 
a przynajm niej wyżywienie pew ne i ła tw e ?  Bynajm niej,
— tak  w E urop ie  jak  w A m eryce, z rzem iosłem  w ręk u  
lub  groszem  w kieszeni w szędzie m ożna sobie dac rad ę ;
—  bez grosza zaś i rzem iosła , równie tw ardo w Am eryce 
jak  we F rancyi lu b  w A nglii, z tą  ró żn icą , że w E urop ie  
uczucie dopełn ionego  obow iązku rzeźw i ducha i p o k rze­
pia s i ł y , a w Am eryce w yrzut zaniedbyw anej pow inno­
ści d ręczy  i traw i sum ienie. P raw da, że w A m eryce ję k  
c ierp ien ia, g łos rozpaczy, p rzebrzm i niesłyszany. Ale 
po cóż p roste  pozbycie się  i o d trącen ie  ob lekać w m askę 
fdan trop ii?  Jestże  fdantropem  bogacz, w ypraw iający u- 
bogiego krew niaka w  dalekie, n iepow rotne strony, p rze­
to  tylko, aby m u krew niak nie zaw adzał p rzed  oczyma, 
aby m u sw ą osobą nie przypom inał po ty ranych  w zglę­
dów  krw i i ludzkości?

A przecież Goniec w otuje za A m eryką z tak  dziwną 
rezygnacyą, że uw łaczalibyśm y czytelnikom  naszym dal­
szą k ry tyką lu b  odpow iedzią na tak ie  w otum  i na tak ą  
rezygnacyę.

D obrzeby jed n ak  by ło  rozw ażyć, d o k ąd  prow adzi to 
n ieustanne  w ahanie, ta system atyczna chw iejność, to 
kolejne tw ierdzen ie  i zaprzeczanie, ta, nie ju ż  bezbar­
w ność, ale pstrokacizna ? Goniec Polski, to  tru m n a  Ma­
hom eta, zawieszona pom iędzy niebem  a ziem ią, —  to i- 
stny cham aleon m ieniący się co chwila.

W szakże nie kładzieni Gońca na rów ni z Przeglądem  
ani Czasem; w ierzym y polskości jego, nie oskarżam y in- 
tencyi, ale po tępiam y niepew ność k ierunku ; to zbacza­
nie na praw o i lewo, przez co neguje sam siebie i rob i 
zawód pow ołaniu  w łasnem u. Jeże li w kraju  b ie rze  gó­
rę  apalya i pryw ata, to  nie pob łażać  im, ale walczyć 
z niem i: jeże li ta  lub  owa koterya lu b  spo łeczna w ar­
stwa,' zwalą na karb  Em igracyi w łasną n ieudo lność i sa- 
m olubstw o, — to nie po tak iw ać jej, ale ją  karc ić  i p ro ­
stow ać. Jeżeli Moskal, A ustryak  i P rusak , jeżeli wszyst­
kie reakcye obce i dom ow e b iją  n aE m ig racy ę  polską, 
chcąc ją  zbezw ładn ić i rozproszyć jakim  b ąd ź  sposo­
bem , w prost czy m im ochodem , N erczyńskiem  czy A- 
m eryką, to ć  na Boga, nie przystoi G ońcow i przyłączać 
się do w rzaskliwego ch ó ru  k łam iących lu b  okłam anych; 
n ie przystoi m u i nie godzi się  szydzić z rozpaczliw ych  
bojownikow przyszłych  na Zachodzie rewolucyj, bo  te  re- 
w olucye b ę d ą  na tu ra lnym i sprzym ierzeńcam i P o lsk i, a 
E m igracya n iezbędnym  i pożytecznym  czynnikiem  w 
zm artw ychw staniu  Ojczyzny. *

N akoniec, aby Gońcowi pokazać na oko , czyim je s t 
sprzym ierzeńcem  w tej k w esty i, przytaczam y u s tę p  z 
dziennika francuzkiego Le Pays  z d . 1 go L utego r . b .

«Tow arzystw o D em okratyczne Polsk ie  w Londynie

«w ydało odezw ę do w spółziom ków  swoich w W iel- 
« kiem K sięstw ie P oznańsk iem , wzywając ich o pomoc 
«dla trzechse t em igran tów  polskich , udających się zK on- 
«slantynopola do A nglii, gdzie w krótce p rzybędą, aby 
ubyć wypraw ionym i ostatecznie do Am eryki, p rzez rząd 
a angielski.

((Nicbyśmy nie m ieli dopow iedzenia przeciw ko tem u 
« nowem u odw ołaniu się  do w orka dem okracyi. W spo- 
«m agać cierpiących, ulżyw ać nędzy, jakakolw iek jej 
a przyczyna, je s tto  uczucie bardzo  n a tu ra ln e .

« Ale zasiłki jakich  żąda Towarzystwo D em okratyczne 
« Londyńskie (!) nie są w cale przeznaczone ku u ła tw ię- 
«n iu  w yem igrowania tych trzech se t Polaków ; zasiłk i te 
« służyć b ę d ą  (cytujemy dosłow nie) o aby im podać mo- 
<(« żność pozostania w A nglii, aby Ojczyzna k iedyś m ogła 
««rozporządzić nim i, bo  w Am eryce byliby narażeni zgi- 
« « nąć  zg ło d u  i nędzy, albo też  zajęci jedynie in teresam i 
«« m ateryalnem i, s trac iliby  w szelką sym patyę ku swemu 
«« krajow i.» »

«T oż samo innem i słowy: daw ajcie wasze pieniądze,
« d obre  ludy, bowiem  ich po trzeba na u trzym anie w o d - 
«wodzie znacznego zawiązku kosm opolitycznych wi- 
« chrzycieli, golow ych rzucić się  w szędzie, gdzie tylko 
ustarcie je s t możliwem ; daw ajcie wasz p ieniądz, bo  gdy- 
« byście dozwolili tym ludziom  w ydalić się, m ogliby na- 
« koniec zasm akować w pracy i w po rządku , i n ie chcieć 
((już więcej rew olucyonizow oć E u ro p ę  , na korzyść wy- 
« sokich i poziom ych am bicyj; daw ajcie wasz p ien iądz 
« dobre  ludy, bo korzystniej je s t dla stronnictw a anar- 
«cliii, m ieć tych ludzi w Londynie, dając im ja łm użnę 
« n iedosta teczną i poniżającą, aniżeli p o d ać  im sposób, 
«aby  w  innym kraju m ogli sami dać sobie rad ę .

«P iękn ież m enerom  rozpraw iać potem  o uczuciach 
« ludzkości id ira terstw a! K iedyż nieszczęsne ich ofiary, 
dOtworzą oczy, i spostrzegą bezdenną p rze p aść  w jaką 
((ich w iodą?

((Powinnością je s t uczciwych ludzi, w szelkiem i siły, 
« ca łą  energ ią, p rzyk ładać się do rozpędzeniaiilluzyi.M y 
«tego nie zaniedbam y.*

P o trzebaż tu  kom entarza? O to jeden  z najżarliwszych 
dzienników  reakcyi chce tego sam ego co Goniec, mówi 
p raw ie to  samo. Czyż polskość Gońca nie w zdrygnie się 
na taki sojusz, czyż mu nie p rzyjdzie n a m y ś l,  że się 
m ógł pom ylić?

Nie tracim y nadziei, że Goniec zechce  n apraw ić grzech, 
m oże pośp iechu , m oże chwili m niej bacznego oburzen ia 
na w idok c ie rp ień  i nędzy Em igracyi polskiej, w starej 
E u rop ie . N iechże przem ów i do serc polskich językiem  
polskiego rozum u, z polskim  na rzecz poglądem , z po l- 
skiem  pojęciem  spraw y i publicznego d ob ra .

W szakże czas s lrac o n y ju ż  n iepow ro tn ie. Pom oc k ra ­
jow a m oże mniej pew na, —  zawsze spóźniona.

Do was przeto , b racia w spółtu łacze, do was dośw iad­
czona drużyno , pośw ięcona Ojczyźnie i b ra te rs tw u , do 
was Polacy-E m igranci odzywamy się o w stępną  pom oc. 
P rzełam cie wTasz ch leb  pow szedni, odejm cie część  g ło ­
dnej gębie, i od łóżcie  ją  aby pokarm ić b rac i, aby ich 
zachow ać dla w spólnej Matki naszej.

W szelki da tek  odsyłanym  być ma do L ondynu, pod 
jednym  z adresów  Demokraty. L ista datków  i da tku ją- 
cych og łaszaną będz ie  w Demokracie. K to żąda  by ć  za­
krytym  zechce zawiadom ić o tem  p rzesy łając p ien iądze, 
a w takim  razie początkowa ty lko lite ra  nazwiska ozna­
czy nad esłan ą  przezeń  kw otę.
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Polska kongr. I lada adm inistracyjna królestwa polsk. 
wydała d. 24 Listopada (6 G rudnia ) 1850, nowe posta­
nowienie,  dotyczące pensyi em ery ta lne j ,  w sk u te k  k tó­
rego sk ładka od płac przenoszących 150 r .  ś r .  rocznie, 
podwyższona jes t od 6 0/0 do 10 0/0. E m ery tu ra  po wy­
służeniu  lat 20 ,  wynosi 1/5 płacy; po latach 25 - 1/4; po 
latach 30 - 2/4; po 55 - 3/4; a po latach 40 cała płaca. 
Wyjęci są od tego nauczyciele i artyści sceniczni teatrów  
warszawskich, którzy tytułem pensyi emerytalnej przy­
znane m a ją ,  lub  ich rodziny: po latach 20 służby 1/4 
p ła c y ; po 25 latach 1/2; p o '.30 latach 3/4, a ca łą  p łacę  
po latach 35. U tracają prawo do pensyi emerytalnej, 
chociażby la ta  służby nadawały im do niej tytuł, ci 
wszyscy, którzy wyjdą ze s łużby  p rzed  skończeniem
50 lat w ieku swego.

—  Na początku  Stycznia r. b.  ogłoszony zos ta ł d r u ­
kiem -w czterech tomach, urzędowy poczet imienny ka­
walerów wszystkich cesarskich i królewskich orderów. 
Ogólna liczba wynosiła na dniu  Im  Stycznia 1850 roku 
74,266 osób. W  tej liczbie ozdobionych o rderem  S. Je ­
rzego pierwszej klassy było trzech. (Paszkiewicz, W el­
lington i Radecki.)

— W Kommissyi spraw  w ew nętrznych i duchow nych 
leży już  gotowy p ro jek t zamienienia dotychczasowych 
beneficyów i dochodów z probostw , na s ta łą  pensyę, 
mającą się w ypłacać proboszczom ze ska rbu  publiczne­
go. W edle  tego p ro jek tu  mają być zamienione wszystkie 
p robostw a na rządowe dzierżawy wieczyste; proboszczo­
wie zaś podzieleni, ze względu na przyszłą swoją pensyę 
ze skarbu, na trzy kategorye: pierwsza ma pobierać  
2,400, d ru g a  1,800, trzecia  1,000 zł. poi. rocznie.

— Czynnie zajmowano się w Królestwie projektem  od­
jęcia  władzy wójtowskiej właścicielom i dzierżawcom 
wiejskim. Je s t  to niezawodnie jedna  z najuciążliwszych 
czynności,  jakie polegały na właścicielach; by Ii bowiem 
oni ostatnim kółkiem w machinie administracyjnej, fi­
nansowej i wojskowej. Oni wybierali podatki,  dostawia­
li rek ru ta ,  urządzali wszelkie dostawy; zgoła o nich się 
wszystko obijało i na nich się k rup i ło .  Dodajemy jesz­
cze, że urząd  ten by ł bezp ła tny .  Dla tego zwolennicy ros- 
syjskiej adm inis tracji  mówili, że to będzie w interesie 
właścicieli,  jeżeli im ten  uciążliwy obowiązek będzie 
odjęty, a oddany u rzędnikom  policyjnym płatnym: pry- 
staioom. Tymczasem rzeczywiście byłaby to straszliwa 
na dziedziców plaga. Jakoż wystawmy sobie urzędnika 
zawisłego od policyi i z n ią ciągłe mającego stosunki, 
który będzie mnie strzegł, pilnował, szpiegował i cza­
tow ał na każdą najdrobniejszą okoliczność, aby zdenun- 
cyować, jeżeli mu sowicie nie op łacę  się. A choćby też 
nie było powodu obawy, czyliż każdy nie b ędz ie  wolał 
dla spokoju opłacić się, niż d raż n ić  się ze smokiem. Co 
większa, czyliż rzą d  nie będzie mógł użyć tych prysta- 
wow  w ten sam sposób, jak  rząd  austryacki finansowe- 
mi s trażnikami i urlopnikami posługiwał się; a choćby 
i nie m ia ł tej myśli, wstrzymywany obawą rozszerzenia 
się zarazy wRossyi, możnaż zaręczyć, że p ry  stawyi, chcąc 
w swem mniemaniu dob rze  rządowi usłużyć, nie b ę d ą  
podburzać  chłopa? Jakże później ugasić pożar  już  roz­
niecony? jak  dostrzedz tę  isk ierkę ,  która d ługo  może 
się t l i ć , nim niespodzianem płom ieniem  wybuchnie? 
Dla włościan nawet ta reform a byłaby szkodliwą. Co­
kolwiek powiedziećby można o tyranii dziedziców, nie

zupełnie zerwał się związek rodzinny między panem i 
chłopem  w Polsce kongresowej. Jeszcze pan jest d lach ło -  
pa pierwszym opiekunem po Bogu. Chłop  udaje się do 
niego w każdej potrzebie: czy m u g rad  wybił zboże, 
czy się n ieurodziło , czy któś w domu um arł ,  czy pienię­
dzy nie ma na podatek. Z panem zapewnie nieosobliwie; 
ale in teresem jest pana ratować chłopa, więc daje mu 
zapomogę; zastępuje naczas w poda lku ,  akiedy przycho­
dzi rek ru t ,  datkiem albo też  i prawem uwalnia nie je ­
dnego z włościan, który bez pomocy pańskiej zrósłby się 
na ca łe  życie z m undurem . O toż jeżeli człowiek obcy^ 
nieprzyjazny jednej i drugiej s tronie, a w gorliwości swo­
jej widzący nadzieję łask  i aw ansu ,  wmiesza się w ten 
stosunek, który zapewne ostygł już  nie mało, zachował 
wszakże ślady dawnego przywiązania, jeżeli więc p ła tny 
przez rząd  policyant zamąci wodę i przybierze ro lę  u- 
rzędowego względem chłopa opiekuna, to natura ln ie  o- 
depchnie  pana, a dawne nieporozumienia wywleczone 
przez sąd  prystawa, jeszcze bardziej rozłączenie wzmo­
cnią. Na tern rozłączeniu s tracą materyalnie chłopi,  bo 
nie b ę d ą  mieli korzyści,  jakie wypływają ze stanu niepo­
dległego , naprzykład przez oczynszowanie, a s tracą  
wszystkie dogodności, jakieby jeszcze ze s tosunku  do­
tychczasowego wypływać mogły, to jes t  życzliwość i u- 
s łużność ,  choćby in teresowaną, dziedzica.

{Goniec.)

Z m a r l i  w  E m ig r a c y i .

— W L o n d yn ie . A m b r o ż e w i c z  W ik to r ,  człon. T.D.P. 
d. 1 Listopada 1849. — B u d k i e w i c z  Tomasz, człon, te ­
goż Tstwa.

—  W  B ruxelli. Wysocki  Fel iks ,  z Płockiego;  lat 25 
d. 10 Lutego 1850. —  I Io  r a i n  Wi nc e n ty , Major kwater ­
mistrzostwa,  z Gub.  Grodzieńskiej ,  latoO, d. 1 Września 
1850 .— M o d z e l e w s k i  Karp i ,  z Augustowskiego,  lat 25 
d. 15 Października 1850. — C i e m n o ł o ń s k i  Antoni  ze 
Żmudz i ,  lat 4 4 ,  d. 21 Grudn ia  1850.

—  W  Krakowie. B o r y s e w i c z  Józef, człon. T.D.P.
—  W  Magdeburgu. L u b o w i d z k i  Teofil,  człon.  T.D.P.
—  W B adenskiem . S t r  u s s .A n d rz e j , człon. T.D.P. do- 

wódzca batalionu powstańców z Palatynatu, nr. w W ar­
szawie, lat 40. Zginął w bitwie pod Oss, ( blisko Baden- 
B a d e n ) ,  dnia 29 Czerwca 1 8 4 9 .—  J a n k o w s k i ,  naj­
młodszy z trzech b r a c i , człon. T .D .P. i B o r k o w s k i -  
zginęli pod N eu d o r f ,  d. 24 Czerwca 184 9 . — M n i e w -  
s k i , dowódzca oddziału broniącego  przeprawy P ru sa ­
kom przez R e n ,  pod P h i l ipsburg iem , rozstrzelany d . 15 
Sierpnia 1849, w R astad t ,  w skutek  wyroku sądu  wo­
jennego ,  za udział w powstaniu Badeńskiem.

W " *  Centralizacya T. D. P. uprasza tych wszystkich 
którym Akcye Spraw y polskiej zostały do umieszczenia 
przesłane, aby jak  najspiesznie j,bądź należytość za nie, 
b ądź  też niezamieszczone akcye odesłali;  gdyż w maja- 
cem ogłosić się sprawozdaniu, te  tylko nu mera zostana 
wymienione, za które Centralizacya otrzymała pieniądze.

Wezwanie o zw rot akcyj, nie dotyczy tych osób, k tó ­
re o przyczynie zatrzymania u siebie akcyj, zawiadomi­
ły lub zawiadomią Centralizacyę.

w D R UK A RN I D K H O l  i f lZT  ULI CY GR AND E I L E  6  . -  W  B R U X E L L I .


